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JESZCZE JEDEN APEL 
W miarę narastania wypadków międzyna- , zgoła niewykorzystanej w naszej walce nie-

rodowych, w miarę jak się zbliża nowa bu- j podległościowej we Francji — Syndykatu 
rza światowa, dwie grupy, występujące z 
imieniem Polski na ustach, rozpoczęły we 
Francji gorączkową działalność. Te grupy — 
to reżimowcy i jaltańczycy. 

Pierwsi, dysponując olbrzymimi sumami i 
mając oparcie w miejscowej komunie, stara
ją się za wszelką cenę wedrzeć się znowu w 
szeregi mas emigracyjnych, odzyskać utra
cony teren. Taktykę przy tym zmienili cał
kowicie. Płatni agenci reżimowi, którzy roz
pełzli się po koloniach polskich, już rzadko 
mówią o "przyjaźni ze Związkiem Radziec
kim", o miłości Bieruta, o wstępowaniu do 
zakonspirowanego we Francji PPR. Nic ich 
rzekomo nie obchodzą przekonania politycz
ne poszczególnych ludzi: gwiazdka dla dzie
ci, pomoc biednym, opieka nad starcami, o-
brona granic na Odrze i Nyssie — oto są dzi
siejsze hasła reżimowych politruków. 

I ludziska tu i tam dają się nabierać: 
przyjmują pomoc, posyłają dzieci na reżi
mowe imprezy, podają adresy swoich zna
jomych dla przesłania ciepłej bielizny, ubra
nia czy palta, gdzieniegdzie wchodzą do miej 
scowych komitetów obrony granic. Macki re
żimowe znowu zaczynają sięgać coraz głę
biej, a reżimowe placówki coraz gorliwiej u-
zupełniają ustalone od dawna listy i adre
sy Polaków we Francji. Przydadzą się one 
reżimowcom w chwili, gdy czerwona armia 
zdecyduje się wystąpić "w obronie francu
skiego ludu walczącego z imperializmem ame 
rykańskim". 

Niemniej ruchliwa jest grupa jałtańska. Ta 
również dysponuje dużymi środkami finan
sowymi niewiadomego pochodzenia. Nielicz
na, lecz dobrze zorganizowana i sprężyście 
przez uczonych ex-reżimowców kierowana, 
chciałaby ona, w razie czego, znowu odegrać 
swą jałtańską rolę. Nie lada tedy robi wy
siłki, by dla swych mętnych celów pozy
skać polskie masy emigracyjne i przekonać 
gospodarzy, że tylko ona ma na te masy 
zdecydowany wpływ. W dążeniu do swych 
celów nie przebiera w środkach. Czyż nie 
mówi się już dzisiaj głośno, że w razie po
trzeby "prezes generalny" odwoła się do 
"swoieh żołnierzy" i parę dywizji utworzy? 

Polskie społeczeństwo we Francji poddane 
jest w ten sposób silnej presji, idącej z 
dwóch stron. Opiera się tej presji gwałtow
nie, nic nie chce mieć wspólnego ani z jed
nymi, ani z drugimi. Zbyt świeża jest pamięć 
lat 1945 - 47, gdy reżimowcy i jałtańczycy 
wspólnie przeciwko polskiej emigracji spi
skowali, wspólnie układali swoje niecne pla
ny. 

Niestety, bronić się ono musi samo, zu
pełnie samo, bez kierownictwa. Bo tego kie
rownictwa, praktycznie rzecz biorąc, nie ma. 

Jest w Londynie niepodległościowe kierow
nictwo polityczne. Mamy rząd, mamy Radę 
Narodową. Trudno też nie wymienić i Rady 
Politycznej. Wszystko to jest jednak głębo
ko pogrążone w walce wewnętrznej, w wal
ce we własnej rodzinie. Pasjonująca musi to 
być walka, skoro się nawet nie widzi tego 
niebezpieczeństwa, jakie zagraża podstawie 
narodu polskiego na wygnaniu, półmilionowej 
emigracji polskiej we Francji. Rada Naro
dowa i Rada Polityczna wciąż nie mogą zna
leźć wspólnego języka. Widocznie wciąż je
szcze jest za mało chaosu w szeregach nie
podległościowych, wciąż jeszcze za mało roz
bieżności w informowaniu obcych o naszych 
polskich sprawach, skoro za kilka dni bę
dziemy mieli i we Francji "Oddział Rady 
Politycznej". Wzory londyńskiego skłócenia 
niepodległościowego trzeba koniecznie prze
szczepić na i tak już dostatecznie zagrożony 
grunt francuski! 

Cóż tedy dziwnego, że organizacje spo
łeczne, a w pierwszym rzędzie związki kom
batanckie, które od wielu lat zupełnie same 
prowadzą walkę i z komuną i z Jałtą, wciąż 
rozpaczliwie wzywają naszych przywódców 
politycznych do zaprzestania sporów, do za
warcia zgody narodowej? Na każdym poważ
niejszym zebraniu, na każdym walnym zjeź
dzie organizacji b. żołnierzy wciąż zapada
ją uchwały nawołujące do porozumienia 
w imię najżywotniejszych naszych celów, w 
imię konieczności wspólnej i skoordynowanej 
walki o sprawę polską. 

Do tych już bardzo licznych głosów do
łącza się dziś jeszcze jeden — głos grupy mo
że niezbyt licznej, ale mającej swój wielki 
ciężar gatunkowy. Grupy dotychczas mało lub 

Dziennikarzy. Oto co uchwalają jednogłośnie 
dziennikarze niepodległościowi we Francji: 

"Walne Zebranie Syndykatu Dzien
nikarzy Polskich w Paryżu, odbyte 6 
stycznia 1951 stwierdza z radością jed
nolitość organizacyjną i narodową w 
zasadniczych sprawach swych człon
ków, przedstawicieli różnych kierun
ków polskiej opinii publicznej. Podsta
wą tej jednolitości jest walka o pełną 
wolność narodu i niepodległość Rze
czypospolitej oraz uznanie ciągłości kon 
stytucyjnej władz Państwa Polskiego I 

na wygnaniu. Walne Zebranie, powołu 
jąc się na swe doświadczenie organi
zacyjne, wzywa polskie władze państwo 
we i ruchy polityczne do zakończenia 
jak najszybciej przewlekłych sporów 
wewnętrzno-politycznych oraz do stwo
rzenia jednego i jednolitego ośrodka 
kierowniczego w polityce polskiej dla 
należytej obrony sprawy niepodległo
ści polskiej i granic na terenie mię
dzynarodowym w obliczu nadchodzą
cych decydujących wydarzeń". 

Czy i ten głos zagubi się w mgle londyń
skiej i nie wywoła żadnego echa? Trudno jest 
na to odpowiedzieć. Jedno jest jednak pew
ne: podobne głosy będą coraz donośniej roz
brzmiewać we Francji. W imię tych celów, 
dla których pozostajemy na wygnaniu. 

St. P. 

proklamuje zbrojny pokój 
Orędzi© prezydenta precyzuje poiitykę Stanów Zjednoczonych. 

W dniu 8 stycznia w godzinach popo
łudniowych, prezydent Truman udał się 
na Kapitol by odczytać osobiście orędzie 
zwrócone do Kongresu z okazji otwarcia 
nowej jego sesji. Wbrew utartemu zwy
czajowi, że podobne orędzia omawiają 
przede wszystkim «"prawy wewnętrzne, 
obecne poświęcone było niemal wyłącz
nie polityce zagranicznej Stanów Zjed
noczonych. Nietylko było ono wnikliwą 
i trafną analizą sytuacji międzynarodo
wej, lecz równocześnie nosiło charak
ter zasadniczej deklaracji programowej. 

Zobrazowawszy niebezpieczeństwa, za
grażające powszechnemu pokojowi ze 
strony Sowietów, których totalny impe
rializm dąży do podporządkowania so
bie wszystkich wolnych narodów i uzy
skania panowania nad całym światem, 
prezydent Truman stwierdził w sposób 
bardzo stanowczy, że «obrona Europy 
jeist częścią składową naszej własnej o-
brony». Prezydent przytoczył szereg ar
gumentów na rzecz pierwszeństwa spra
wy obrony Europy przed innymi i 
zaprzeczył energicznie poglądom, ja
koby narodom europejskim brakowało 
woli do przeciwstawienia się zbrojnie ®-
wentualnej agresji sowieckiej. W ten spo 
sób zdezawuował on odzywające się w 
Stanach tendencje izolacjonistyczne i dał 
rządom europejskim raz jeszcze uroczy
ste zapewnienie, że mogą liczyć na cał
kowite poparcie i wydatną pomoc Wa
szyngtonu. 

— Stany Zjednoczone — wywodził 
Truman — przeciwstawiać się będą za
grożeniu komunistycznemu1, urzeczywist
niając «w sposób praktyczny i realis
tyczny» program streszczający się w na
stępujących 3 punktach: 1. będą udzie-
Lać pomocy gospodarczej tym wszystkim, 
którzy jej naprawdę potrzebują dla 
wzmocnienia swej niezależności; 2. kon
tynuować pomoc wojskową dla tych kra
jów, które zdecydowane są na obronę; 
3. pracować nad rozwiązaniem pokojo
wym w ramach Organizacji Narodów Zje
dnoczonych przeciwieństw międzynaro
dowych. Znamiennym było postawienie 
kropki nad i przez stwierdzenie, że «o-
brona Europy jest fundamentem obrony 
wolnego świata»'. 

W dziesięciu punktach ujął Prezydent 
program prac ustawodawczych nowego 
Kongresu. Celem wysiłku parlamentu i 
całego narodu amerykańskiego ma być 
rozbudowa na wielką skalę potencjału 
wojskowego Stanów Zjednoczonych. Ich 
siły zbrojne podwyższone zostaną do 3,5 
miliona ludzi, a produkcja już tegorocz
na wyniesie 50 tysięcy samolotów i 35 
tysięcy czołgów. 

Ten wielki wysiłek jest konieczny po 
to, aby «kierownicy polityki sowieckiej 
zdali sobie sprawę, żet nie tylko prawo, 
ale i siło mają Stany Zjednoczone za so
bą. Jeśli stworzymy wielką siłę — a je

steśmy w trakcie jej budowania — kie
rownicy polityki sowieckiej okażą się 
może realistami i poniechają swych pla
nów panowania nad światem». 

Fakt, że Stany Zjednoczone doszły wre 
szcie do przekonania, iż jedynym argu
mentem, którego wymowę rozumieją So
wiety, jest siła, stanowi wielki krok na
przód. Mieć wolno nadzieję,, że Waszyng
ton wyciągnie z tego przekonania, za 
którego zdobycie przez Stany musiało 
zapłacić wiele narodów swą wolnością, 
w całej rozciągłości praktyczne wnioski. 
Jednym z nich, i bodaj najważniejszym, 
byłoby wysunięcie programu uwolnienia 
ujarzmianych przez Sowiety narodów. 
Gdy Moskwa zrozumie, że ma do czynie
nia z przeważającą siłą, ugnie się i ustą
pi. Kto wie nawet, czy nie ustąpi bez 
zbrojnej walki. 

0 
Reżimowy sejm uchwalił jednogłośnie tzw. 

"ustawę o obronie pokoju", stosując się w 
tym względzie do jednolitej praktyki krajów 
kominformowskich, wprowadzających pos
piesznie tego rodzaju ustawy zgodnie z pro
pagandową uchwałą listopadowego "kongre
su pokoju" w Warszawie. Ogólnikowe sfor
mułowania nowej ustawy pozwalają na swo
bodne interpretowanie jej przepisów i wy
mierzanie kary 15 lat więzienia oraz konfis
katy majątku nawet np. za powtarzanie audy 
cji radia zagranicznego. 

Uchwaleniu tej ustawy nadano galówkowy 
charakter. W loży sejmowej zjawił się Bie
rut, a na ławach rządowych zasiedli tłumnie 
ministrowie z wymownym symbolem "gołąb
ka pokoju" — Rokossowskim na czele. Na 
trybunę sejmową wkroczyła delegacja pol
skiego komitetu obrońców pokoju z prof. In
feldem na czele. W jej imieniu Leon Krucz
kowski pouczał reżimowych posłów o znacze
niu kongresu pokojowego i w imieniu klu
bów poselskich przedstawił projekty dwóch 
uchwał, które oczywiście, sejm uchwalił jed
nomyślnie i entuzjastycznie. 

Pierwsza uchwała sejmu stwierdza, że 
"kongres pokoju" w Warszawie, "dobrze za
służył się ludzkości" i deklaruje, że naród 
polski solidaryzuje się z uchwałami tego kon
gresu i poprze w całej rozciągłości działalność 
tzw. światowej Rady Pokoju. 

Następnie sejm przyjął ustawę "o obro
nie pokoju". Tego rodzaju ustawy uchwalone 
już zostały na Węgrzech, w Czechosłowacji, 
Rumunii i we wschodnich Niemczech. Naj
gorliwsi okazali się Niemcy, gdyż przewidu
ją oni'" stosowanie kary dożywotnego więzie
nia i nawet śmierci za działalność przeciw po 
kojowi. Inne rządy satelickie ustaliły naj
wyższy wymiar kary na 15 lat więzienia tak 
jak to uczynił również reżim Bieruta. 

Artykuł I nowej ustawy głosi: "Kto sło
wem lub pismem, za pośrednictwem prasy, 
radia, filmu lub w jakikolwiek inny sposób 
uprawia propagandę wojenną — popełnia 
zbrodnię przeciw pokojowi i podlega karze 
więzienia do lat 15". Równolegle do osadze
nia w więzieniu mogą być stosowane (na 
mocy artykułu III) kary dodatkowe, polega
jące na konfiskacie całości lub części mająt
ku i pozbawieniu praw obywatelskich. 

Artykuł II ustawy wyjaśnia ogólnikowo na 
czym polegają "zbrodnie przeciw pokojowi". 
Oskarżony o to może być każdy kto: "pod
żega lub nawołuje do wojny, ułatwia szerze
nie propagandy prowadzonej przez ośrodki 
uprawiające kampanię podżegania do wojny, 
zwalcza lub podważa ruch obrońców poko
ju". 

Tego rodzaju sformułowanie przepisów u-
stawy stwarza ogólne zagrożenie dla każdego 
człowieka w kraju, który wyraża się Łrytyca-
nie o komunistycznej akcji pokojowej lub o 
Sowietach, który dyskutuje o możliwości woj
ny lub powtarza audycje zagranicznych ra
diostacji czy mówi korzystnie o polityce 
państw anglosaskich. Dawniej za tego rodza
ju czyny skazywano pod zarzutem "szeptanej 
propagandy". Obecnie każdy prokurator bę
dzie je mógł podciągać pod pojęcie "zbrod
ni przeciw pokojowi" i żadać surowyeh kar. 

Eisenhower obejmuje dowództwo 
Stolice państw Europy Zachodniej żyją 

pod znakiem wielkiej podróży okrężnej ge
nerała Eisenhowera, naczelnego wodza sił 
zbrojnych Paktu Atlantyckiego. Wedle ofi
cjalnych naświetleń, celem tej podróży jest 
przejęcie dowództwa, nawiązanie kontaktu 
przez naczelnego wodza z zainteresowanymi 
rządami, a w pierwszym rzędzie z czynnika
mi wojskowymi, oraz wybranie siedziby dla 
Sztabu Głównego. W istocie są to jednak do 
pewnego stopnia poboczne cele. Głównym za
daniem, które postawił sobie naczelny wódz, 
jest stwierdzić na miejscu jakjsilną jest wo
la samoobrony państw europejskich Paktu 
Atlantyckiego, jaki wysiłek wojskowy i go
spodarczy są one zdecydowane podjąć, w ja
kich rozmiarach gotowe są ponieść koniecz
ne ofiary. 

Pierwszym etapem podróży generała był 
Paryż. Tu podczas dwudniowego pobytu na
wiązał on kontakt nietylko z prezydentem i 
rządem francuskim, lecz również z wodzem 
sił zbrojnych t. zw. Związku Zachodniego 
(Anglia, Francja, Bénélux), marsz. Mont-
gomerym i z jego sztabem w Fontainebleau. 
Nadto zorientował się na miejscu w możli
wościach pomieszczenia kwatery głównej Pa
ktu Atlantyckiego. Wydaje się, że wybór gen. 
Eisenhowera padnie na Wersal, gdzie funk
cjonował jego sztab podczas ostatniej wojny. 
Z Paryża udał się gen. Eisenhower do Bruk
seli, potem Hagi, Kopenhagi, Oslo i Frank
furtu. Ostatnim etapem będzie Londyn, gdzie 
zabawi koło trzech dni. 

Od tego, jak oceni gen. Eisenhower możli
wości militarne państw Europy Zachodniej, a 
nade wszystko wolę ich do samoobrony, wy
siłku i ofiar zależeć będzie w jakich rozmia
rach zaangażują się Stany Zjednoczone w 
obronę europejskiego przyczółka, jak wydat
ną pomoc okażą swym partnerom, ile wojska 
i sprzętu przerzucą przez Ocean. 

W ostatnich bowiem tygodniach coraz sil
niej poczęły przychodzić do głosu w opinii 
amerykańskiej, podrażnionej klęskami w Ko
rei, rozczarowanej brakiem zdecydowanego 
poparcia w ramach Organizacji Narodów Zje 
dnoczonych, wahaniami w sprawie dozbroje
nia Niemiec i gotowością Londynu i Paryża 

do pójścia na kompromis z Sowietami, ten
dencje do uważania Europy Zachodniej jeśli 
nie za straconą, to za wysoce niepewną po
zycję. Tendencje te znalazły swój najbar
dziej skrajny wyraz w przemówieniu byłego 
prezydenta Hoovera, który wezwał Stany Zje 
dnoczone by nie rozpraszały swych sił, po
zostawiły Europę jej własnemu losowi i ogra 
niczyły się w pierwszym rzędzie do obrony 
kontynentu amerykańskiego. Wpływowy przy 
wódca republikański sen. Taft też dał wy
raz rozczarowaniu Stanów Zjednoczonych z 
powodu braku woli do samoobrony i ofiar, 
które nurtują Europę i żądał by Waszyng
ton nie angażował zbyt wielkich sił, a zwła
szcza lądowych w obronę europejskiego przy 
czółka. To odżycie izolacjonizmu amerykań
skiego w otwartej jak u Hoovera, czy zawoa-
lowanej jak u Tafta postaci, podziałało jak 
dzwonek alarmowy na rządy państw Europy 
Zachodniej. Zrozumiały one, że niebezpiecz
nym byłoby przeciąganie struny, że nie wol
no spychać ciężaru obrony Europy na bar
ki Stanów Zjedn., że trzeba samemu dać ma
ksymalny wysiłek i ponieść konieczne ofiary. 

Niewątpliwie rządy Europy Zachodniej zro 
bi& wszystko by przekonać gen. Eisenhowera 
podczas jego podróży, że robią w dziedzinie 
zbrojeń i organizacji wspólnej obrony wszy
stko co w ich mocy. Miejmy nadzieję, że za
pewnienia poparte zostaną tak przekonywu
jącymi czynami, że generał powróci z prze
konaniem, iż poruczona mu obrona nie jest 
zadaniem niewykonalnym, ponieważ wszyst
kie zainteresowane narody ożywione są wolą 
przeciwstawienia się zbrojnego agresji so
wieckiej. Jeśli tak będzie istotnie, raport gen. 
Eisenhowera stanie się podstawą do podjęcia 
przez prezydenta Trumana decyzji o histo
rycznej doniosłości i stanie się bazą dla wy
pracowania planów na gigantyczną, iście a-
merykańską miarę. Olbrzymie zasoby i moż
liwości Stanów Zjednoczonych, wielkie talen
ty organizacyjne ich przywódców, są gwaran
cją tego, że plany te zostaną zrealizowane z 
całym rozmachem w szybkim bardzo tempie. 
Jeszcze na czas, nim Sowiety zachęcone bez
karnością agresji w Korei stworzą nowe og
niska wojenne. 
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Wiadomości o kraju 
«Whmóc obronność» 

Noworoczna mowa Bieruta, wypowiedzia
na obłudnie ckliwym i świętoszkowatym gło
sem, zwracała się do "sióstr i braci". Bierut 
wychwalał osiągnięcia reżimu w ubiegłym ro
ku i udział Polski w akcji pokojowej. Z nie
odzownym oburzeniem pomstował na impe
rialistów anglosaskich. "Pod zbankrutowa
nym i shańbionym hasłem faszystowskim: 
krucjaty przeciwko Związkowi Radzieckiemu 
— mówił Bierut — usiłują agresorzy amery
kańscy — nowi podpalacze świata — ożywić 
trupa hitlerowskiego Wehrmachtu, odrodzić 
militaryzm niemiecki, aby znów zwrócić go 
przeciwko Polsce, przeciwko krajom demo
kracji ludowej, przeciwko Związkowi Radziec 
kiemu... Uzbrajają oni Niemcy, aby znów siać 
pożogę i zniszczenie na polskich ziemiach". 

Z tych wywodów Bierut wyciągnął wnio
sek, że "nie wolno szczędzić ani sił ani ofiar, 
aby wzmóc naszą obronność... Im bardziej 
będziemy zwarci i czujni, tym bardziej izo
lowany i bezsilny będzie wróg". Nie ukrywał 
on również antyreżimowych nastrojów spo
łeczeństwa, gdyż mówił, że "nie mało wro
gów również w naszym kraju czyha na nasz 
pokój i chce przeszkodzić naszej twórczej 
pracy". 

Główne zadania reżimu na rok 1951 Bie
rut określił jak następuje: walka o pokój, 
zwiększenie obronności, wzrost oszczędności 
w gospodarce i zwalczanie marnotrawstwa, 
wzrost rewolucyjnej czujności klasSwej i 
zwiększenie "socjalistycznego współzawodni
ctwa" (co zapowiada dalszy wzrost wyzysku 
robotników). 

Po nieodzownym wychwalaniu Rosji i do
brodziejstw spływających z jej doświadczeń 
na Polskę (m. in. w dziedzinie nauki i sztu
ki), Bierut zakończył swą mowę długą lita
nią życzeń, wśród których pozdrawiał "wiel
ki naród radziecki", życzył zwycięstwa komu
nistom w Korei i w imieniu "całego naro
du" deklarował: "ślemy najgorętsze i naj
serdeczniejsze pozdrowienia oraz życzenia 
długich lat życia i zdrowia Stalinowi — nat
chnionemu przywódcy najszlachetniejszych 
idei całej postępowej ludzkości". 

Kontrola partii 
nad władzami: państwowymi 
Bezsilność reżimu wobec nieudolności 

szeroko rozbudowanej biurokracji znalazła 
wyraz w propagandowej uchwale rady pań
stwa i rady ministrów, zapowiadającej szyb
kie załatwianie skarg i zażaleń ludności na 
braki i-chaotyczne urzędowanie aparatu pań
stwowego. Jednocześnie ogłoszono uchwałę 
Biura organizacyjnego kompartii w tej samej 
sprawie. Uchwała ca zasługuje na uwagę, 
gdyż po raz pierwszy publicznie stwierdza, że 
kompania ma prawu i obowiązek kontrolo
wania działalności władz państwowych. 

Rada państwa na wstępie swej uchwały 
musiała przyznać, że istnieją liczne braki w 
pracy aparatu państwowego, że cechują go 
wypaczenia biurokratyczne i nadużycia oraz 
obojętność wobec skarg i pretensji wnoszo
nych przez ludność. Dla wmówienia w spo
łeczeństwo, że przyczyną tego stanu rzeczy 
nie jest sam ustrój komunistyczny, lecz tylko 
nieudolność urzędników, rada państwa zachę
ca społeczeństwo do poszerzenia metody do
nosów, skarg i zażaleń. 

Prezydia wszystkich rad narodowych ma
ją ogłosić dni i godziny osobistego przyjmo
wania obywateli wnoszących zażalenia na 
działalność urzędów państwowych. Odpowie
dzialność za szybkie załatwienie tych skarg 
ponoszą osobiście przewodniczący, prezydiów 
rad narodowych. Również w ministerstwach 
będą się w poniedziałki odbywać przyjęcia 
zgłaszających się ze skargami. 

Osoby odpowiedzialne za przewlekanie lub 
złe załatwienie odwołań, skarg i zażaleń będą 
pociągane do surowej odpowiedzialności służ
bowej. Redakcje pism mają obowiązek włą
czenia się do systemu stałego donosicielstwa. 
Uchwała rady państwa zachęca również do 
tej akcji tzw. robotniczych i wiejskich kores
pondentów pism. 

Równocześnie z uchwałą rady państwa i 
rady ministrów opublikowano zarządzenie 
Biura Organizacyjnego kompatii. Jest ono 
charakterystycznym dokumentem, ujawnia
jącym istniejący już dotychczas faktycznie 
stan rzeczy, wykazujący nadrzędność aparatu 
kompartii nad wszystkimi władzami państwo 
wymi. 

Biuro Organizacyjne poleca wszystkim 
ogniwom kompartii czuwanie nad sposobem 
załatwienia skarg przez państwowy aparat 
administracyjny i gospodarczy. Pierwsi sek
retarze komitetów województkicii kompartii 
będą mieli osobisty obowiązek badania w ja
ki sposób władze państwowe i związki zawo
dowe na ich terenie załatwiają wszelkie wno
szone skargi. 

„Spekulanci" 
Jak wiadomo, reżim zmonopolizował w rę

kach państwa wszelkie obroty zbożem, trak
tując to jako jeden ze środków represji sto
sowanych wobec indywidualnej gospodarki 
chłopskiej. Chłop bowiem nie może obecnie 
kupić lub sprzedać zboża inaczej, jak za po
średnictwem państwowych punktów skupu 
zboża. Te zarządzenia mają sprzyjać kolekty
wizacji i dalszemu ograniczeniu własności 
prywatnej w Polsce. 

Funkcjonariusze Milicji Obywatelskiej za
trzymali w Raciborzu furmankę niejakiego 
Koczora, załadowaną 14 workami zboża. Jak 
wyjaśniono w toku śledztwa, zboże należało 
do Bińczyka. Koczor przewoził worki na jego 
polecenie. 

Sąd uznał obu oskarżonych za "spekulan
tów" zbożowych, którzy przez prywatne sku
pywanie zboża uprawiają "społecznie szkod
liwą" działalność i hamują realizowanie za
sad gospodarki społecznej, wytyczonych w 
planie sześcioletnim. 

Aresztowanie ks. Latuska 
Funkcjonariusze UB aresztowali ks. La

tuska, wikariusza generalnego diecezji w Opo 
lu. 

Przed kilku dniami nazwisko ks. Latuska 
było wymienione w procesie przed Wojsko
wym Sądem Rejonowym w Bydgoszczy, któ
ry skazał na 10 lat więzienia ks. Wojnow-
skiego. W toku procesu dowodzono, że ks. La
tusek okazywał pomoc ukrywającemu się 
przed Bezpieką ks. Wojnowskiemu. 

Niepowodzenie presji 
komunistycznej 

Pomimo agitacji, prowadzonej przez poli
cję, przeplatanej groźbami namów do wstę
powania do związku "księży patriotów" za
ledwie trzydziestu księży polskich należy do 
tego związku. Wielkie ilości podpisów księży 
pod różnymi dokumentami, ogłaszanymi przez 
prasę komunistyczną są zamieszczane bez 
ich zgody i bez możliwości sprostowania. 

Proces beatyfikacyjny 
Ojca Kolbe 

Zakończone zostały w Polsce przesłuchania 
w sprawie beatyfikacji Ojca Maksymiliana 
Kolbe, Franciszkanina. Zakończone również 
zostały przesłuchania w Japonii, gdzie Oj
ciec Kolbe był misionarzem przez szereg lat. 
Dobiegają końca przesłuchania w Padwie, 
gdzie Ojciec Kolbe studiował. 

Ceny w Polsce 
W Warszawie ogłoszono urzędowy cennik 

niektórych artykułów w nowej walucie. Kilo
gram wołowiHy kosztować będzie 8 zł. 40 gro
szy, kilogram słoniny — 12 zł. 90 gr„ kilo

gram kiełbasy — 12 zł. 60 gr., kilogram myd
ła do prania — 11 zł. 10 gr., 20 sztuk papie
rosów "Mocne" — 2 zł. 40 gr., bilet tramwa
jowy — 45 gr., egzemplarz gazety 15 groszy. 

Równocześnie z ogłoszoną zmianą waluty 
wprowadzono wysoką podwyżkę cen na alko
hol. Oficjalnie krok ten jest motywowany 
dążeniem do nadania walce z pijaństwem sku 
teczniejszych form, gdyż dotychczasowa akcja 
propagandowa nie odnosi pożądanych skut
ków, a masowe pijaństwo robotników wpły
wa na złą wydajność pracy. Cena spirytusu i 
wódek zwykłych wzrosła obecnie o 50 pro
cent, a wódek gatunkowych — o 40 procent. 

Urzędowa propaganda ustawicznie głosi 
przez radio "dobrodziejstwa" reformy walu
towej. 

Ucieczka chłopów 
Wrocław. — W województwie wrocławskim, 

w powiatach Brzeg, Jelenia Góra, Klocko od 
trzech lat już nowi osadnicy uprawiali swe 
nadziały. Doprowadzili gospodarstwa do ja
kiej takiej wydajności, gdy oto stanęli wo
bec zapowiedzi, że teraz trzeba będzie dopro
wadzoną do użytkowości ziemię oddać pod 
kołchoz. Ludność ucieka do centralnych wo
jewództw Polski. 

Nagli «patrioci» 
Wśród emigracji polskiej we Francji 

szeroko rozpowszechniany jest obecnie apel 
"Stowarzyszenia dla obrony granic nad Od
rą i Nissą", któremu przewodzi obywatel 
francuski polskiego pochodzenia, Henri de 
Korab. 

Tekst tego apelu przedrukowany został 
przez wszystkie pisma reżimowe w kraju, z 
"Trybuną Ludu" — oficjalnym organem par
tii komunistycznej, na czele. 

Tłustymi czcionkami i z entuzjastycznymi 
komentarzami. 

"Gazeta Polska", rzecz jasna, nie została 
w tyle. 

Starcza aż nadto, by wychodźstwo dobrze 
wiedziało, co ma o całej tej imprezie sądzić 
i jakie wobec niej zająć stanowisko. 
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Przegląd wydarzeń 
Prezydent Truman oświadczył, żs jego zda | żadna ze stron nie ściągałaby dalszych posił-

niem wojna nie jest nieunikniona i że spor
ne kwestie mogą być rozwiązane drogą ro
kowań dyplomatycznych, zgodnie z duchem 
Organizacji Narodów Zjednoczonych. Stany 
Zjednoczone nie mają zamiaru bombardować 
Chin, a w Korei wykonują jedynie zlecenia 
O.N.Z. Prezydent dodał, że może wysłać do
datkowe kontyngenty wojsk do Europy bez 
ubiegania się o specjalne zezwolenie Kongre
su, nie ma natomiast zamiaru włączyć 
Hiszpanii do liczby państw, którym okazy
wana jest pomoc wojskowa. 

• -
Chińskie władze komunistyczne wydaliły 

francuskiego wicekonsula w Kouming i trzech 
urzędników konsulatu. 

• 
Persja domaga się od Rosji sowieckiej za

płacenia 9 milionów dolarów za dostawy, do
konane podczas wojny .Rząd sowiecki odpowie 
dział żądaniem 10 milionów dolarów tytułem 
odszkodowania za inwestycje przemysłowe. 

Węgry oskarżyły Jugosławię o wielokrotne 
naruszenie granicy przez samoloty w ciągu 
ostatnich tygodni. 

— • —  

Pomiędzy rządem holenderskim a rządem 
Indonezji wynikły poważną nieporozumienia 
na tle zwierzchnictwa nad Nową Gwineą. 

Gen. Eisenhower -oświadczył, że atlantycki 
system obronny stanie się skuteczny dopiero 
wtedy, gdy państwa europejskie uczynią 
tyle samo, co postanowiły zrobić Stany Zjed-
czone. 

— • —  

45 oficerów i marynarzy francuskich uda
ło się do Ameryki dla przeszkolenia na lot
niskowcu "Langley", który następnie zosta
nie przekazany Francji. 

Doradca wojskowy marsz. Czang-Kai-Sze-
ka, gen. Ho-Yin-Chin udał się do Tokio, by 
zaproponować zorganizowanie wspólnej obro
ny Japonii i Formozy. 

Komisja rozejmowa przedłożyła Komiteto
wi Politycznemu ONZ sprawozdanie ze swo
jej nieudanej misji. 

Jej imieniem delegat Indii Rau ujawnił 
wysuwane przez Komisję warunki, które o-
bejmowały następujące punkty: 1) wstrzy
manie wszelkich działań zbrojnych; 2) usta
nowienie 20-milowego pasa zdemilitaryzo-
wanego, którego południową granicą byłby 38 
równoleżnik; 3) wszystkie siły lądowe pozo
stałyby na pozycjach albo byłyby wycofane 
na tyły; 4) Komisja ONZ nadzorowałaby 
rozejm i miałaby dostęp do całej Korei; 5) 

ków; 6) nastąpiłaby wymiana jeńców na za
sadzie jeden za jednego. 

Dowództwo sojusznicze przyjęło te warun
ki. Chiny w ogóle odmówiły podjęcia dysku
sji z Komisją. 

• 
Wkrótce rozpocznie się w Pradze proces 

przeciw prymasowi Czechosłowacji, arcybis
kupowi Pragi, ks. Józefowi Beranowi. 

Oprócz arcybiskupa Berana stanąć ma 
przed sądem pięciu innych biskupów czes-
skich. 

Rząd węgierski ogłosił dekret o "przyspie
szeniu budowy socjalizmu i obronności". 
Stwierdza on, że przy obecnym napięciu 
międzynarodowym te dwa cele mają 
znaczenie decydujące. 

Zdania rzeczoznawców politycznych i woj
skowych zachodu na temat planów europej
skich Rosji, są podzielone. Czynniki wojsko
we USA oceniają szanse uderzenia wojsko
wego Sowietów na Europę zachodnią jak 
50:50. Natomiast powszechnie oczekuje się 
uderzenia satelitów bałkańskich na Jugosła
wię. 

—  • —  

St. Zjednoczone nie uważają decyzji jał
tańskich za ostateczne, lecz za wymagające 
zatwierdzenia przy ostatecznym rozwiązaniu 
pokojowym. To stanowisko USA znalazło wy
raz w nocie do rządu sowieckiego w sprawie 
traktatu z Japonią. 

Przywódca republikanów w amerykańskiej 
Izbie Reprezentantów, Martin, wystąpił z po
mysłem wysłania przez Kongres komisji do 
Europy dla osądzenia, czy sojusznicy St. 
Zjednoczonych czynią co do nich należy w 
wysiłku zbrojeniowym. 

Gen. Mac Arthur w orędziu noworocznym 
do narodu japońskiego stwierdził, że Japo
nia musi dozbroić się, jeżeli "międzynarodo
we bezprawie będzie trwało". Orędzie uwa
żane jest za dowód, że rząd USA postanowił 
możliwie najszybciej zezwolić Japończykom 
na tworzenie sił zbrojnych. 

W Czechosłowacji szerzy się pono, nawet 
w kołach rządowych, herezja titowska. Mo
że dlatego przyjechali do Pragi sowieccy mar 
szałkowie Bułganin i Worosziłow (ostatni — 
"incognito") oraz dzielni politrucy Susłow i 
Zorin. Będą pogłębiali pokój. 

Czeski szef sztabu głównego, gen. Drgać, 
został usunięty ze swego stanowiska. Miej
sce jego zajął gen. Prohazka. 

HAWET WRÛB1E ŚWIERSOCl.. 
Już byłem poważnie zmartwiony losem 

znanego politruka, ob. Zająca. Myślałem, 
że zginął bez wieści. Od czasu nieudałej 
wyprawy do Dieuze, by zorganizować 
«masy» przeciwko generałowi Anderso
wi, cb. Zając jakoś nigdzie się nie poka
zywał — siedział nie tyle pod miotłą, 
lecz jak zającowi przystało — pod mie
dzą. Znudziło się jednak politruczkowi 
to spokojne siedzenie — wylazł znowu. 
Tym razem w Sallaumines jako przedsta 
wiciel «Polskich Grup Językowych C.G. 
T.». Dzierżył mowę pogrzebową na ostat
nim — rzeczywiście ostatnim — walnym 
zebraniu reżimowych sportowców'. 

Czy mówił o sporcie? Broń Boże. Mó
wił tylko o  generale  Andersie:  «Nigdy 
nasi sportowcy nie dadzą się wciągnąć w 
szeregi andersowskich zdrajców swego 
kraju» — perorował. 

Kto by to mógł pomyśleć, że w takiej 
zajęczej skórze siedzi taki czerwony bo
hater. Oczywiście, tylko gdy siedzi wśród 
czerivonych. 

Jak Czytelnicy «Syreny» już wiedzą, 
Monsieur de Korab (w pułkownikowskiej 
przedwojennej «Gazecie Polskiej» pod
pisywał się: Korab-Kucharski) zorgani
zował nowe reżimowe stowarzyszenie dla 
obrony granic na Odrze i Wyssie oraz ce
lem przeciwstaicienia się uzbrojeniu Nie
miec. Naturalnie, tylko Niemiec Zachod
nich. (Prusacy zawsze byli bardzo łago
dni). 

Naturalizowanemii Francuzowi jest 
bardzo łatwo zorganizować każde stowa
rzyszenie — niepotrzebne są żadne za
twierdzenia władz. Gorzej jest jeśli cho
dzi o znalezienie członków. Zwłaszcza 
członków, którzy coś iv emigracji znaczą. 

Monsieur de Korab rozumie to bardzo 
dobrze. To też niezwłocznie udał się do 
jednej z najbardziej szanowanych osobis
tości polskich we Francji z propozycją 
o wstąpienie do «nowego ruchu patrio
tycznego». 

Nie znam przebiegu rozmowy. Widocz
nie jednak nie musiała być zbyt przyjem 
na, skoro Monsieur de Korab uciekał 
szybciej, niż ob. Zając z pod Dieuze. 

SZPERACZ. 

POLSKI NOWY ROK 
W LONDYNIE 

W dniu 31 grudnia 1950 roku po uroczy
stym nabożeństwie w kościele Brompton O-
ratory w Londynie odbyło się tradycyjne 
składanie życzeń noworocznych Prezydentowi 
Rzeczypospolitej Polskiej, Augustowi Zales
kiemu. W siedzibie Pana Prezydenta zgro
madzili się członkowie Rządu Rzeczypospoli
tej, Rady Narodowej R.P., przedstawiciele 
Polskich Sił Zbrojnych z gen. W. Andersem 
na czele, duchowieństwo oraz licznie zebra
ni przedstawiciele organizacji kombatanc
kich, politycznych, społecznych, naukowych i 
zawodowych. 

W imieniu Rządu złożył Panu Prezyden
towi życzenia Prezes Rady Ministrów, Ro
man Odzierzyński, poczem zabrał głos Ge
nerał Anders. Następnie złożył życzenia Pre
zes Rady Narodowej, T. Filipowicz. Pan Pre
zydent podziękował za życzenia wygłaszając 
dłuższe przemówienie. 

WOJNA W KOREI  
Po oddaniu bez walki stolicy południowej 

Korei, Seulu, wojska Narodów Zjednoczo
nych dokonują planowego odwrotu. Przypu
szcza się, że wycofają się one na południowy 
cypel Korei, na linie obronne, które zajmo
wały we wrześniu ubiegłego roku. Taki przy 
czółek o stosunkowo krótkim froncie daje 
szanse skutecznej obrony nawet wobec zna
cznej przewagi liczebnej przeciwnika. Wy
daje się, że Amerykanie unikać będą zbyt 
krwawych walk, i gdy okaże się, iż przewa
ga liczebna wroga nie da się wyrównać prze 
wagą techniczną i ognia, opuszczą Koreę. W 
każdym razie zamierzają podjąć walkę na se 
rio dopiero w warunkach względnie najko
rzystniejszych, t. j. gdy skrócą do minimum 
front i wydłużą do maximum linie komuni
kacyjne przeciwnika, wystawione na ataki 
lotnicze. 

O ile lewe skrzydło amerykańskie, liczeb
nie najsilniejsze, wycofuje się bez przesz
kód, a nawet bez kontaktu z wrogiem, o tyle 
sytuacja na środkowym odcinku frontu jest 
dla Amerykanów dość kłopotliwa. Komuniś
ci chińscy atakują tu bez przerwy wielkimi 
siłami. Zajęli punkt strategiczny Wonju i sta 
rają się odciąć drogę odwrotu głównych sił 
amerykańskich na Taegu. Wobec silnych je
dnak kontrataków amerykańskich na tym od 
clnku tempo marszu komunistów chińskich 
uległo znacznemu zwolnieniu 1 nie wydaje 
się, aby zdołali oni osiągnąć swój cel i zde
zorganizować, a tym bardziej przeciąć od
wrót wojsk amerykańskich do Taegu. 
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ŻYCIE ORGANIZACYJNE 
KOMISJA 

SKARBU NARODOWEGO 
W SZWAJCARII 

Sprawozdanie finansowe 
za okres od 30.10. do 31.12.1950 

Okres sprawozdawczy jest okresem orga
nizacyjnym, y/ czasie którego Komisja S.N. 
w Szwajcarii rozesłała odezwy powiadamia
jące ogół Polaków w Szwajcarii o swym u-
konstytuowaniu się i celach oraz rozpoczęła 
akcję przee zjednywanie mężów zaufania i 
płatników na Skarb Narodowy. 

W okresie sprawozdawczym wpłynęło do 
Kasy Komisji S. N. (konto pocztowe Gene-
ve 1-12368): 

ze sprzedaży znaczków S. N. frs. 708,50 
z darów na Skarb Narodowy frs. 125, 
ze sprzedaży kartek świątecznych fr. 14^50 
razem frs. 848,— 
Wydatki organizacyjne na podstawie za

twierdzonego przez Główną Komisję Skar
bu Narodowego budżetu w wysokości frs. 200 
wyniosły: 

mat. piśmienne, odezwy, druk czeków pocz
towych fr. 100,10; portoria odezw i korespon
dencji frs. 81,60; koszty przejazdów frs. 24,—, 
razem 205,70. -

Saldo na dzień 31 grudnia 1950 fr. 642,30. 
Akcją zbiórki w terenie zajmuje się w tej 

chwili 19 mężów zaufania. 
Zatwierdzony przez Główną Komisję Skar

bu Narodowego w Londynie budżet miesięcz
nych wydatków K.S.N. w Szwajcarii wynosi: 

na materiały kancelaryjhe fr. 10, na por
toria fr. 20, na "mężów zaufania fr. 10. Ra
zem fr. 40,— mies. 

Dziękujemy serdecznie wszystkim naszym 
mężom zaufania za ich bezinteresowną i o-' 
fiarną pracę na rzecz Skarbu Narodowego, 
jak również wszystkim tym, którzy podjęli 
legitymacje S. N. życząc im równocześnie 
szczęśliwego Nowego Roku. 

KOMISJA SKARBU NARODOWEGO 
W SZWAJCARII 

Prezes: Konstanty Górski (—) 
Skarbnik: Aleksander Bobkowski (—) 
Sekretarz: Aleksander Wasung (—). 

A 
Minister Zygmunt Rusinek wpłacił zamiast 

życzeń świątecznych i noworocznych na 
Skarb Narodowy kwotę 500 fr. 

Komunikat Polskiego Związku 
Inwalidów Wojennych we Francji 
(32, rue Basfroi, Paris XI, metro: Voltaire) 

Podajemy do wiadomości członków nasze
go Związku, że w sobotę 13 stycznia rb. o 
godz. 3 po poł. w lokalu Związku pod po
wyższym adresem odbędzie się TRADYCYJ
NY OPŁATEK, na który członków Związku 
wraz z rodzinami uprzejmie zapraszamy. 

Zarząd Główny, v 

K o m u n i k a t  
Zarząd Koła Paryż Związku b. żołnierzy 

2 DSP podaje do wiadomości członków, iż 
zwyczajne walne zebranie odbędzie się w nie 
dzielę, dnia 14 stycznia br., w Domu Komba
tanta, 20, rue Legendre, Paris 17e, o godz. 
10-tej w pierwszym terminie, o godz. 10 m. 
30 w drugim terminie bez względu na ilość 
obecnych. 

Ze względu na ważność obrad, obecność 
jest obowiązkowa. 

Z a r z ą d .  

Oddział Paryski Koła b. żołn. A.K.' 
urządza w niedzielę, dnia 21 stycznia 1951, 
w sali bibliotecznej Domu Kombatanta Pol
skiego (4 piętro) przy 20, rue Legendre 

TRADYCYJNY OPŁATEK 
Początek o godz. 17-tej. 
Udział w kosztach: 200 frs. od osoby. 
O liczny udział Członków i Sympatyków 

Koła A.K. uprzejmie prosi 
Z a r z ą d .  

C Z Y  J U Ż  

P R E N U 
O P Ł A C I Ł E Ś  

M E R A T Ę ? 

WYCIĄĆ I PRZESŁAĆ 
na adres: 

Administration de "SYRENA" 
20, rue Legendre — PARIS 17® 

Imię 

Nazwisko 

Adres 

Proszę o nadsyłanie na adres wyżej 
podany tygodnika "SYRENA". Prenu
meratę prześlę w najbliższym czasie. 

Podpis. 

WALNE ZEBRANIE 
SYNDYKATU DZIENNIKARZY 

W sobotę 6 stycznia odbyło się w Domu 
Kombatanta doroczne walne zebranie Syn
dykatu Dziennikarzy Polskich wé Francji. 
Obradom przewodniczyła red. H. Tomaszew
ska. Po sprawozdaniu ustępującego zarządu, 
wywiązała się obszerna dyskusja, w której 
szereg mówców podkreśliło konieczność ener
giczniejszego domagania się od centrali dzień 
nikarskiej w Londynie bardziej odpowiednie
go traktowania Syndykatu paryskiego. 

Po udzieleniu zarządowi absolutorium i wy 
rażeniu szczególnego i serdecznego podzięko
wania kol. Stefanowi Moszczyńskiemu za je
go ofiarną i skuteczną pracę na polu samo
pomocy koleżeńskiej, wybrano nowy zarząd 
w składzie następującym: prezes — red. Fe
liks Chrzanowski (ponownie), wiceprezesi — 
red. ks. Tokarek i red. St. Moszczyński, se
kretarz — red. Junosza-Dąbrowski, członko
wie — red. red. Nowosad, Uziembło i Jagu-
czański, komisja rewizyjna — red. red. Pa
czyński, Godziemba i Weinkrantz. 

Na zakończenie zebrani jednogłośnie uchwa 
liii zaproponowaną przez red. Witolda No
wosada rezolucję, której treść podajemy w 
dzisiejszym artykule wstępnym. 

Wieczór autorski M. Lurczyńskiego 
w Paryżu 

W środę, dnia 17 stycznia 1951 r. odbędzie 
się w Domu Kombatanta, 20, rue Legendre 
w Paryżu Wieczór Autorski Mieczysława Lur
czyńskiego. 

W programie utwory własne, częściowo już 
"drukowane, częściowo jeszcze nie publikowa
ne, oraz tłumaczenia z języka angielskiego, 
francuskiego i niemieckiego. 

Początek o godzinie 20.30. Udział w kosz
tach 100 fr. 

W i e c z ó r  

HUMORU I PIOSENKI 
w Kawiarni SFK w Paryżu. 

Zarząd Domu Kombatanta w Pary
żu uprzejmie zaprasza członków i sym
patyków SPK na 3-ci gościnny wy
stęp, popularnych aktorów Kabaretu 
Literackiego "Piekiełko" i "Siódem
ka" z Londynu: Niny Oleńskiej i Ref-
Rena oraz znakomitego akompaniatora 
Alfreda Chera, który odbędzie się w 
sobotę, dnia 13 stycznia o godz. 20 w 
Kawiarni Domu Kombatanta w Pa
ryżu. 

Na ogólne żądanie publiczności, 
wieczór ten będzie z małymi zmianami 
powtórzeniem programu, który da
ny był w dniach 4 i 6 listopada ub. r. 
w Domu Kombatanta. Po występach 
tańce przy muzyce fortepianowej do 
północy. 

Udział w kosztach 200 frs. 
Ze względu na ograniczoną ilość 

miejsc prosimy o wcześniejsze zama
wianie stolików w Kawiarni Domu 
Kombatanta — lub telefonicznie : 
WAGram 00-45. 

Kursy czwartkowe 
języka polskiego 

Kierownictwo Kursów Czwartkowych u-
przejmie zawiadamia, że po przerwie 
świątecznej lekcje nauczania języka pol
skiego odbywać się będą regularnie każdego 
czwartku począwszy od dnia 11 stycznia w 
godzinach od 15 do 18-ej w Domu Komba
tanta: 20, rue Legendre. 

Zapisy nowych dzieci Kierownictwo Kursu 
przyjmuje bezpośrednio w Domu Komba
tanta, bądź zgłoszenia dokonać można za po
średnictwem Referatu Szkolnego S.P.K.: 54, 
rue Truffaut w godzinach urzędowych, oso
biście lub telefonicznie. 

Tel. Referatu Szkolnego: MARcadet 52-66. 
Kierownictwo Kursu. 

Z Anzin 
Stow. Rez. i b. Wojskowych Koła Anzin 

odbędzie swe walne zebranie w niedzielę, 21 
stycznia o godz. 3-ciej po poł. na sali w Cha-
teau Mathieux w Anzin. Prosi się o obec
ność wszystkich członków. 

Z a r z ą d .  

Wnioski Kongresu Zakonów 
Zakończony ostatnio w Rzymie wielki Kon 

gres Zakonów przedłożył Stolicy Apostolskiej 
następujące dezyderaty: 1) utworzenie w 
Rzymie uczelni dającej wykształcenie huma
nistyczne i duchowe dla zakonników wszyst
kich narodowości, 2) Zorganizowanie perio
dycznych spotkań Generałów wszystkich Za
konów i Zgromadzeń, 3) Organizowanie perio 
dycznych Kongresów różnych Zakonów ko
lejno w różnych krajach, 4) Ustalenie święta 
ku czci świętych założycieli Zakonów, 5) Opu
blikowanie dokumentów Stolicy Św. odnoszą
cych się do zalecanych modyfikacji reguł 
Zakonnych. 

Sowiety dopuszczają się zbrodni «ludobójstwa 
Posłowie Litwy, Łotwy i Estonii, akredyto

wani w Washingtonie, oraz koreański mini
ster Spraw Zagranicznych przekazali Na
rodom Zjednoczonym formalne i uroczyste 
oskarżenie Rosji sowieckiej o dopuszczenie się 
masowego mordowania narodów. Minister 
Korei Ben. Limb stwierdził, że "Rosja so
wiecka przygotowała plan masowych mor-
merstw w Korei, który następnie wykonali 
komuniści koreańscy na ludności cywilnej". 
Limb stwierdził, że Rosja dopuściła się na
stępujących mordów: 

1) Mordowanie inteligencji. Dla narodu 
koreańskiego intelektualiści stanowią element 
cementujący cały naród. Komuniści dopuści
li się masowych mordów na pisarzach, pro
fesorach, naukowcach i działaczach społecz
nych. 

2) Mordowanie Chrześcijan. Korea jest 
najbardziej chrześcijańskim narodem na Da
lekim Wschodzie, gdyż liczyła ponad 400 ty
sięcy protestantów i 300 tysięcy katolików. 
Po wkroczeniu Rosjan do północnej Korei i 
w czasie najazdu na Koreę południową ko
muniści zamordowali trzech biskupów, wielu 
duchownych i wiele tysięcy świeckich kato
lików. 

Minister litewski P. Zadeikis stwierdził w 
swoim raporcie, że charakterystyką sowiec
kiej okupacji na Litwie jest masowe morder
stwo i że czas już nadszedł, by Narody Zjed
noczone zajęły się tą sprawą. Zamiar zni
szczenia narodu litewskiego Rosja przepro
wadza przy pomocy rozstrzeliwań i masowych 
zsyłek na Syberię. Dotychczas Rosja zni
szczyła 60 proc. duchowieństwa, nauczyciel
stwa i chłopów, których deportuje się z ich 
zagród celem robienia miejsca dla sowieckich 
kolonistów. 

Łotewskie memorandum przygotował mi
nister pełnomocny J. Feldmans. Zawiera ono 
zaprzysiężone zeznania szeregu Łotyszów, o-
calonych z rzezi, przeprowadzanych przez So
wiety systematycznie od roku 1940 w całej 
Łotwie. Za większość tych rzezi raport obcią
ża osobistą odpowiedzialnością Andrzeja Wy
szyńskiego. Raport wymienia wiele faktów, 
i tak: w dniu 14 czerwca 1941 roku 14.000 
Łotyszów, mężczyzn, kobiet i dzieci, zostało 
załadowanych do wagonów i deportowanych 
w głąb Rosji, gdzie wszelki ślad po nich za
ginął. Inny dokument stwierdza, że z koń
cem 1941 r. odkryto masowe groby ofiar so
wieckiego barbarzyństwa. 

Konsul generalny Estonii przedstawił w 
swym raporcie, że już od roku 1949 Rosjanie 
deportują w głąb Azji ludność estońską. Co
rocznie Rosjanie wywożą około 100 tysięcy 
ludzi. Pierwsza zsyłka odbyła się z końcem 
1940 roku, kiedy to wywieziono do obozów 
przymusowej pracy 33.304 kobiet i dzieci, a 
wielu mężczyzn wcielono do czerwonej armii. 
W ostatnich latach deportacje nie tylko nie 
zmalały, ale powiększyły się znacznie ilościo
wo. 

Przedstawiciele czterech narodów przesła
li do sekretarza generalnego Trygve Lie 
obszerne dokumenty z zaprzysiężonymi świa
dectwami z prośbą o rozesłanie ich do wszy
stkich członków Narodów Zjednoczonych. Se
sja generalna zatwierdziła projekt zwołania 
specjalnej komisji, która ma rozpatrzeć zbrod 
nie ludobójstwa. Komisja taka będzie zwo
łana, gdy odpowiednie dokumenty zostąną 
przestudiowane i przynajmniej 20 członków 
Narodów Zjednoczonych podpisze odpowied
nią petycję. 

A 
Głośnym w swoim czasie było nazwisko 

pułkownika sowieckiego lotnictwa, Grzegorza 
Tokajewa. Wysłany przez Stalina z pewną 
bardzo poufną misją do Niemiec, skorzystał 
z tej okazji i "wybrał wolność" angielską. 

Oddawna chodziły pogłoski o tym, że lud 
rosyjski wyraźnie buntuje się przeciw reżi
mowi, że w pewnych prowincjach o silnym 
zagęszczeniu mniejszości narodowych, mnożą 
się sabotaże, dywersje i zabójstwa, że wszę
dzie wyczuwa się niechęć i opór bierny. 

Pułkownik Tokajew nie tylko, że potwier
dza w wywiadach prawdziwość tych pogło
sek, ale ostatnio, dał londyńskiemu Observer 
wstrząsające opowiadanie o metodach MWD 
w jego kraju rodzinnym, na Kaukazie. 

Najbardziej opornymi przeciw kolektywi
zacji były tam dwa plemiona osiadłe w do
linach — Ingusze i Czeczeńcy. Kiedy w 
sierpniu 1942 r. armia Hitlera zajęła Kaukaz, 
patriarchowie rodów stwierdzili, że Niemcy 
nie są gorsi od tych, których precz przepędzi
li. Zresztą wojska okupujące te prowincje 
złożone były z Austriaków alpejskich, o któ
rych można powiedzieć tyle złego co i do
brego. 

Zwycięstwo pod Stalingradem odwróciło 
sytuację: Kaukaz znowu zaroił się pułkami 
czerwonej armii. 

W rok potem, gdy armia czerwona parła na 
zachód, zdecydowano na Kremlu, że przyszła 
pora, by zająć się "niebłagonadiożnymi" In-
guszami i Czeczeńcami. 

Pewnego rana przybyły z Moskwy grupy 
komisarzy i rozjechały się po wsiach. Ogłoszo 
no, że aby uczcić rocznicę wyzwolenia kraju, 
zostaną zorganizowane zabawy ludowe. 

Gdy nadszedł dzień wyznaczony, przyje
chały "pułki honorowe", by w braterstwie z 
ludem wziąć udział w święcie wyzwolenia. 
Nikt nie zauważył jednej rzeczy, że długie po 
ciągi, które przywiozły żołnierzy, zostały 
przesunięte na boczne tory. 

O oznaczonej godzinie ludność się zebra
ła. Jakież było powszechne zdumienie, gdy 
zamiast przyjacielskiej, godnej takiego świę
ta przemowy, komisarze zaczęli wyliczać naj
drobniejsze elementy "zdrady", jakiej się lu
dzie ci wobec Związku Sowieckiego dopuścili. 

"Pułki honorowe", które nie były czym in
nym, jak oddziałami MWD (wówczas nosiły 
jeszcze nazwę NKWD), zawczasu otoczyły 
zebranych. Tę masę ludzką, zbitą jak stado 
owiec w popłochu, pognano ku czekającym 
wagonom. Zaryglowano drzwi, konwój zajął 
swe miejsca — i ruszono w daleką drogę ku 
Syberii. 

To "święto ludowe" obchodzono tego dnia 
podobnie we wszystkich wioskach Inguszów 
i Czeczeńców. 

Dziś prowincje te, kończył swe opowiada
nie pułk. Tokajew, są znów zaludnione. Jed
nak myliłby się ten, ktoby sądził, że wrócili 
ich dawni mieszkańcy. Zdemobilizowani żoł
nierze, różni "stachanowcy rolnictwa", lu
dzie pochodzący z "nadwyżek" w kołcho
zach itp. zbieranina, ściągana zewsząd przez 
MWD, stopniowo zaludniła wsie kaukaskich 
dolin. 

Oficjalnie "autonomiczna" republika In
guszów i Czeczeńców ciągle istnieje, lecz 
jej prawowici mieszkańcy, z dziada pradzia-' 
da kultywujący plemienne tradycje, wymie
rają stopniowo w syberyjskich obozach kon
centracyjnych. 

Z 
Gubernator Dewey, oskarżając administra

cję prez. Trumana o "wielką słabość i nie
zdecydowanie", zażądał od parlamentu sta
nowego Nowego Jorku, by postawił stan na 
stopie wojennej. 

Władze amerykańskie przygotowują na
kaz ograniczenia dostaw skóry na produkcję 
rękawiczek oraz cyny i aluminium na pro
dukcję tubek metalowych. 

Skóra potrzebna jest na pokrycie zwiększo
nych zapotrzebowań na buty dla armii, a 
cyna i aluminium na produkcję zbrojeniową. 

Reżym Bieruta zażądał od rządu W. Bry
tanii zamknięcia Brytyjskiego Centrum In
formacyjnego w Warszawie. Akcja ta jest 
dalszym przejawem konsekwentnego odcina
nia społeczeństwa od wszelkich kontaktów z 
zachodem. 

Manifest, wydany przez politbiuro brytyj
skiej partii komunistycznej, nosi wszystkie 
cechy dyrektyw Konminformu. Manifest za
wiera instrukcję dla członków partii, by pró
bowali wzniecić niepokoje i organizować 
strajki we wszystkich przemysłach pracują
cych na cele wojenne. 

Komórki komunistyczne w fabrykach, por
tach, kopalniach, na kolejach i w przemy
śle budowlanym otrzymały rozkaz natychmia 
stowego opracowania jak najlepszego sposo
bu wprowadzenia w życie tej instrukcji. W 
tym celu komuniści mają głównie wykorzy
stać robotnicze żądania podwyżki płac. 

ł* 
Krewni prof. Pontecorvo w Paryżu otrzy

mali od niego życzenia noworoczne z Rosji. 
Prof. Pontecorvo pracuje podobno w głów

nej sowieckiej stacji badawczej na Kauka
zie, która przeprowadza badania nad promie
niami kosmicznymi. Praca ta nie ma bezpo
średniego związku z produkcją bomby ato
mowej i wodorowej, przypuszczalnie, jednak 
Rosja zamierza zastosować promienie kos
miczne dla celów wojennych. 

Razem z prof. Pontecorvo pracują uczeni 
rosyjscy i zagraniczni. Stacja otoczona jest 
wysokim murem, poza który nie wolno niko
mu wychodzić. 

*** 
. Wielki zjazd przywódców komunistycznych 
z całej Europy do Berlina wschodniego, na 
75 urodziny prezydenta wschodnich Niemiec 
Wilhelma Piecka, wywołał wrażenie, iż zjazd 
ten ma większe znaczenie aniżeli tylko ob
chód urodzin. 

Podkreśla się, iż zjazd nastąpił w kilka 
dni po doręczeniu sowieckiej odpowiedzi na 
notę brytyjską, francuską i amerykańską w 
sprawie obrad czterech mocarstw. 

Do Berlina przybył reżimowy wicepremier 
z Polski, członek politbiura polskiej kompar
tii, Aleksander Zawadzki, który reprezento
wał już tę partię na zjazdach Kominformu. 

A 
Na Węgrzech, w kraju, który był jednym 

ze spichlerzy Europy, we wszystkich miastach 
długie kolejki kobiet wystają przed sklepa
mi, nie mogąc dostać żywności. W wielu fa
brykach powstały zamieszki na tle wprowa
dzania nowych podwyższonych norm wydaj
ności bez równoczesnego podwyższania płac. 

*** 
W Czechosłowacji daje się we znaki brak chle
ba, który czyni duże wrażenie na lud
ności, ponieważ zadaje on kłam twier
dzeniu oficjalnej propagandy o specjalnej 
łaskawości dla Czechów Stalina, który dba 
o zaopatrzenie Czechosłowacji w ziarno chle
bowe. Ludność Czechosłowacji jest przeko
nana, iż wstrzymanie dostaw zboża pozosta
je w związku z opóźnianiem się przemysłu 
czeskiego z dostawami nakazanymi przez Ro
sję i że stanowi sankcje karne. 
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C I E K M W O S 7  K I  
O włos 

O włos byliśmy w ubiegłym roku od śmierci 
a to z końcem lutego i z końcem czerwca. 
Na szczęście astronomowie okazali się tym 
razem wyjątkowo dyskretni i mówią o tym 
dopiero obecnie. 

Z początkiem ub. r. obserwatorzy Licka w 
St. Zjednoczonych odkryli nową planetoidę o 
nazwie mało poetycznej "DA 1950". Fakt ten 
byłby interesujący chyba dla fachowców 
(planetoid mamy około 50.000), gdyby nie 
przerażający szczegół: "DA 1950" przecina 
drogę, którą biegnie nasza ziemia, i to w od
ległości "zaledwie" 8 milionów kilometrów 
od niej. Najbliższy krytyczny moment po
wtórzy się w r. 1952. krytyczny dlatego, że 
przyciąganie ziemi ściągnie planetoidę z jej 
toru. Wprawdzie nie jest ona wielka — oko
ło 5 km. średnicy — ale w razie zderzenia 
skorupa ziemska zostałaby niewątpliwie prze
bita. 

Zagłada grozi nam zresztą i ze strony czte
rech innych planetoid o wdzięcznych na
zwach Apollo, Hermes, Amor i Adonis. Apol
lo w r. 1932 przeszedł około ziemi w odleg
łości 11 milionów km., a Hermes w r. 1937 
tylko o odlegości 700.000 km., tj. dwa razy 
większej, niż z ziemi do księżyca. 

Kongres 300 magików 
W Monachium odbył się międzynarodowy 

kongres 300 magików, należących do 15 na
rodów. Obrady odbywały się w ściśle zam
kniętym gronie, dotyczyły bowiem tajemnic 

zawodowych, a szczególnie nowych sztuk i 
pomysłów. Po trzech dniach drzwi zostały o-
twarte i w odpowiednim nastroju (zaklęcia, 
świece, rytualne szaty) urządzono pokaz dla 
prasy, filmu i radia. To, co pokazano, było 
pono nadzwyczajne. 

I tak jeden z czarodziejów balansował zło
tą kulę na rogu jedwabnej chusteczki i kula, 
jakby prowadzona ręką ducha, odbyła długą 
wędrówkę po całej pDstaci magika. Na od
wrotnej stronie obrazu, przed tym zbadane
go dokładnie przez obecnych, pojawiło się 
nagle tajemnicze pismo. Innemu mistrzowi 
wyskoczyła żądana karta z talii, umieszczo
nej w głębi kapelusza. Na jasnooświetlonej 
scenie znikł bez śladu radioaparat. Węgier 
Carolly spalił banknot 5-markowy, którego 
numer zanotowano, umieścił popiół w koper
cie i wyciągnął nietknięty banknot z palącego 
się papierosa. 

Punktem kulminacyjnym był pokaz pewne 
go magika ze strefy sowieckiej Niemiec o 
nie-niemieckim nazwisku Biała. Połknął on 
12 małych żarówek i kawałek druta, a na
stępnie wyciągnął z ust wszystkie żarówki 
włączone w ten drut i palące się. Jakim cu
dem? Bez cudów, oświadczył mistrz ceremo
nii. Wszystko polega na pomyśle i zręczności. 
A zdobycie zręczności wymaga pracy, przy 
niektórych sztukach olbrzymiej. 

Kilku uczestników kongresu nie wytrzy
mało i dało drobne próbki swego kunsztu w 
mieście, w tramwajach i sklepach. Można so
bie wyobrazić osłupienie kupca, który w kasie 

JEDYNA POLSKA FABRYKA WĘDLIN W PARYŻU 
kierowana przez byłych kombatantów 

£ &  £ »  B 2 Z  W  9 9  E X 
16, rue des Boucheries. St. Denis (Seine). Tel.: PLA 05-54 

ROK ZAŁOŻENIA 1929 
Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, wy

rabiane przez specjalistów, dyplomowanych z Polski. 
Sprzedaż wyłącznie hurtowa i eksport. 

Żądajcie wyrobów firmy "R E X" w pierwszorzędnych sklepach 
francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim 
sklepie spożywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. Lebiody. 

4, rue de Fourcy, PARIS 4e. — Metro: Saint-Paul. 

FRANCISZEK PIETRUSZKA 

7, r. Maurice, Pierrefitte(Seine) 

pOLECA swe świetne wyroby masar
skie: kiełbasy, szynki, salcesony, 

boczki, pasztety, kaszanki itp. specjal
n o ś c i  p o l s k i e g o  w y r o b u .  

CENY KONKURENCYJNE. 
HURT Tel.: Pierrefitte 358 EXPORT 
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PRZEDSTAWICIELSTWA g 
= Belgia i Luksemburg: Mm" Janta-Poł- = 
= czyński, Marie Christ, 24, Grand = 
= Rue aux Boix, Bruxelles 3.— Che» = 
S que Postal: 244113. = 
S Wpłaty na terenie W. Brytanii: Za- = 
= rząd Główny S.P.K (dla „Syreny") = 
= 18-20 Queen's Gate Terrace. London EE 
5 S. W. 7, gotówką lub postal order. = 
H Szwajcaria: Association des Comba- S 
= tants Polonais en Suisse — Fri- 5 
S bourg 2 — Case postale 14. 
= Niemcy: Księgarnia "Wiedza", Ban- = 
EE hofstr. 19. Schwandorf/Bayern, U. j= 
H S. A. Zone. ËË 

Warunki prenumeraty: | 
= We Francji: Rocznie 600 frs., półrocz- = 
ÉÊ nie 300 frs., kwartalnie 150 frs. Ce- EE 
EE • i o !ie<ivńczego numeru 15 franków. §5 
II Zmiana adresu — 30 fr. 
= \v RfU.-.i: Numer po;ed. 4 franki bel- = 
= gijskie. Prenumerata miesięczna — E 
H 15 fr. b., kwartalna — 45 fr. b., = 
= półroczna: 86 fr. b., roczna: 170 fr. b. = 
= W Anglii: Rocznie £ 1.00.0, półrocznie: = 
B 10 sh., kwartalnie: 5 sh. Cena poje- = 
H dyńczego numeru 6 d. 
= W Szwajcarii: Rocznie 12 fr. szw., pół- s 
= rocznie -- 6 fr. szw., kwartalnie 3 = 
H fr. szw. = 
EE W Niemczech: Poj. numer 50 pfen. ^ 
= Rocznie 24 D.M. Półrocznie 12 D.M. = 
H Kwartalnie 6 D.M. = 
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« S I L E S I A »  

Pierwsza i jedyna w Paryżu 

Rolska Fabryka Wędlin 
pod nowym, fachowym kierownictwem, pole
ca swoje pierwszorzędne wyroby po cenach 

umiarkowanych. HURT - DETAL. 

79, RUE CHARLOT, PARIS. 
Metro: Republique. Tel. ARC 91-72. 

DANUTA 
DOWOJNA-BIENAIME 

Tłumacz przysięgły w Paryżu. 
23, Quai de la Tournelłe, PARIS 5« 

N O W O Ś Ć !  

Warszawa i jej ludność w czasie 
okupacji niemieckiej -

Roman Orwid - Bulicz 

EUROPA NIE ODPOWIADA 
CENA frs. 595,-

Wysyła na zamówienia: 
Księgarnia "LIBELLA" 

12, rue St. Louis en L'Ile, Paris IV. 
Metro: Sully Morland. 

DROBNE OGŁOSZENIA 
Poszukiwanie pracy: 100 fr. za 3 wiersze, za 

każdy dalszy 20 fr. 
Zaofiarowanie pracy: 200 fr. za 3 wiersze, za 

każdy dalszy 40 fr. 
Sprzedaż-kupno: 300 fr. za 3 wiersza, sa każ

dy dalszy 50 fr. 
Matrymonialne: 300 fr. za 3 wlersae, za każ

dy następny 70 fr. 

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: 20, rue Legendre — Paris (17"). 
Tel.: WAGram 00-45. Konto pocztowe: C.c. Paris 5507-30. 

OGŁOSZENIA: 1 cm. 1-łamowy 180 fr. W tekście 50%, na 1-ej stronie 100% drożej. 
Przy 4-ch kolejnych ogłoszeniach 25% rabatu, przy 6 kolejnych i więcej — 35% rabatu. 
Rękopisów Redakcja nie zwraca. Za treść ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności. 
Impr. S.N.I.E., 32, r. de Menilmontant, Paris 20e.— Directeur Gérant: Inż. M. Serafiński. 

znalazł zamiast pieniędzy bukiet kwiatów, 
lub konduktora, którego bloczek z biletami 
zawędrował do torebki jakiejś starszej i so
lidnej damy. 

Rehabilitacja czołgów 
Po ostatniej wojnie, w Anglii i Stanach 

Zjednoczonych przyjął się pogląd, że wiel
kie bitwy pancerne, jak w r. 1940 i 1944, na
leżą do historii. Sztaby amerykańskie, pla
nując wojnę jutrzejszą, oparły się na bro
niach najnowszych, do których nie zalicza
no czołgów, które wobec idei błyskawicznej 
bomby atomowej stały się niemal dekoracyj
nym rekwizytem. Tylko w Rosji myślano ina
czej i inaczej postępowano. 

Wojna koreańska przyniosła rehabilitację 
czołgów i wprowadziła je z powrotem do pla
nowania strategicznego i produkcyjnego. O-
statnie brytyjskie manewry w Niemczech sta
ły znów pod znakiem strategii i taktyki pan
cernej. Na Korei kilkaset czołgów T-34 wy
starczyło do przebijania raz po raz frontu i 
dyktowania sytuacji przez 12 tygodni. Przy-
tem nie wykorzystano nawet tych czołgów 
strategicznie, lecz przydzielano je w małych 
grupach do piechoty jako wsparcie przy dzień 
nych celach taktycznych. 

Aby prowadzić wojnę pancerną na du
żych przestrzeniach i z celami operacyjnymi, 
trzeba wielkiej ilości czołgów i ich ulepsze
nia. To jest jednym z głównych celów mo
carstw zachodnich. 

Sen lekarstwem 
Natura postanowiła, że jedną trzecią na

szego życia musimy poświęcić na sen. Przy
puściwszy więc optymistycznie, że dożyjecie 
76-go roku życia, spędzicie w łóżku 25 lat. 

Cóż za strata czasu, powiecie? Nie macie 
racji. Ani jedna minuta z tego czasu nie jest 
stracona. Cena, jaką płacicie za utratę snu, 
jest duża. Zmęczenie może zamienić naj
większego optymistę w pesymistę. Może spro
wadzić spustoszenie nie tylko z wewnątrz, ale 
i z zewnątrz. Zmęczenie ma tendencję po
starzać Was ponad rzeczywisty wiek, a spu
stoszenie, widoczne jest na Waszej twarzy. 

Zdrowy sen jest najlepszym środkiem odmła
dzającym. Dobry sen podczas nocy nadaje 
waszej skórze świeżego połysku, oczy są jaś
niejsze, patrzą jaśniej. Głęboki zdrowy sen 
jest najlepszym kosmetykiem, jaki znamy. 

Niezwykle ważna jest równowaga pomię
dzy zużyciem energii przez zmęczenie i uzu
pełnianiem jej przez odżywianie i sen. Samo 
odżywienie nie wystarczy. Wartość lekarska 
snu jest nieoceniona. Zmęczenie osłabia pa
mięć i rozum. Na skutek bezsenności człowiek 
staje się mniej żywy, mniej bystry, mniej 
dokładny. Poza tym staje się drażliwy. 

Warto spać! 
rs/s/s 

Szalejąca na wyspach brytyjskich epide
mia grypy całkowicie sparaliżowała życie w 
niektórych okolicach. Tak, milionowe mia
sto portowe Liverpool stało się jednym wiel
kim szpitalem. Statków się nie wyładowuje, 
bo nie ma dokerów. Poczta nie działa, tram 
waj nie funkcjonuje, kolej obsługują urzęd
nicy, przysłani z innych miast. Większość 
sklepów jest zamknięta. Oprócz aptek, oczy
wiście. .. 

Wszelkie wysiłki ugaszenia pożaru szybu 
naftowego w Cortemaggiore, w północnych 
Włoszech, nie dały żadnych wyników. 

Szyb płonie już od miesiąca i każdego dnia 
spala się 500.000 metrów sześciennych gazu 
metanowego oraz 250 ton nafty, co równo
znaczne jest z pięciodniową produkcją szybu. 

Wezwano na pomoc specjalistę ort gaszenia 
pożarów w amerykańskich polach naftowych, 
Myrona Kenyon. Wrzucił on do płonącego 
szybu 25 kg dynamitu, zasypując otwór szy
bu. Ciśnienie gazów i płonącej nafty były jed 
nak tak wielkie, że powstał nowy otwór i 
szyb płonie w dalszym ciągu. 

ODPOWIEDZI REDAKCJI. 
Na skutek licznych zapytań podajemy, że 

nasz numer świąteczny, który ukazał się z 
datą 23 grudnia 1950, jako podwójny, nosił 
numer 151/152. Numer następny, 153, ukazał 
się z datą 6 stycznia 1951 r. 

umo 
Szczęśliwiec 

— Wiecie, znam człowieka, który od chwi
li urodzenia do dziś dnia ani razu się nie 
zastanawiał ani nad groźbą wojny, ani nad 
skutkami wybuchu atomowego, ani nad dro
żyzną, ani nad ciężarem podatków, ani nad 
złymi skutkami politycznego rozbicia! 

— Niemożliwe! Któż to taki? 
— Mój wnuczek, który przyszedł na świat 

wczoraj w nocy... 

Palce i widelec 
Matka : 
— Tomaszu, już nieraz ci mówiłam, że 

masz jeść widelcem, a nie palcami. 
Tomek: 
— Ale, mamo, przecież palce istniały nim 

wynaleziono widelce. 
Matka : 
— Prawda, synu, lecz widelce były wyna

lezione nim twoje palce ukazały się na świe
cie. 

Złapał za słowo 
Sędzia do starej panny: 
— Ile pani ma lat? 
Ona: — Liczę właśnie trzydziestą wiosnę. 
Sędzia: — Proszę liczyć dalej! 

Opinia mędrca 
Filizof Spencer nie chciał się żenić i do 

końca pozostał kawalerem. Gdy ktoś go z 
tego powodu żałował, oświadczył: 

— Pocieszam się tym, że gdzieś na świe
cie żyje nieznana mi kobieta, którą uszczę
śliwiłem dzięki temu, że nie została nioją 
żoną. 

Dyplomata 
Piotruś: — Mamusiu, co byłoby dla ciebie 

przykrzejsze: złamanie przeze mnie nogi, 
czy też podarcie spodni? 

— Ale oczywiście większym nieszczęściem 
byłoby, gdybyś złamał nogę. 

— To się pociesz, mamusiu, ja tylko roz
darłem spodnie. 

Nie został dłużny! 
Bernard Shaw wysłał do Churchilla list z 

dwoma biletami na przedstawienie swej no
wej sztuki. 

— Może pan więc zabrać na przedstawie
nie także swego przyjaciela, jeżeli pan je

szcze jakiegoś posiada! 

Churchill odpisał: — Serdecmie dziękuję. 
Niestety nie mogę być na premierze pań
skiej sztuki, ale chętnie przybędę na drugie 
przedstawienie, jeżeli ono się jłeecze odbę
dzie. 

Wspaniałe widoki 
Kandydat na przyszłego teścia wydął po

gardliwie wargi przed młodym człowiekiem: 
— Więc pan pragniesz usae*ęśliwić moją 

córkę. A czy pan potrafisz zapewnić jej u-
trzymanie? Ma pan stałą posadę? 

— Nie. To jest... tak — ją^ca się młodzie
niec. Mam wspaniałe widoki... 

— No, jeżeli pan ma widoki, to potrzebna 
jest panu nie moja córka, ale lornetka — 
mówi nieubłagany ojciec. 

Doświadczony 
Klientka przerzuciła wszystko w sklepie i 

nic jej się nie podoba. 
— Młodzieńcze — woła do spoconego su

biekta — zawołaj szefa. On ma napewno 
więcej doświadczenia niż ty! 

— O, napewno, łaskawa pani — jak tylko 
ujrzał, że pani wchodzi, zaraz się ukrył w 
swym prywatnym gabinecie. 

Nadmierna gościnność 
Król szwedzki Oskar odwiedził małe mia

steczko swego kraju. Wszystkie domy pięk
nie udekorowano. Uwagę monarchy zwrócił 
dom z zakratowanymi oknami, na których 
widniały zdobne napisy "Serdęcznie zapra
szamy". 

— Co to za dom? — pyta król. — Ach, to 
miejskie więzienie—Monarcha woła ze śmie
chem. — Kochani ludzie, ich serdeczność 
jest jednak już nadmierna. 

Odwaga 
— Wiesz? Ta Pipsztycka ma już czwartego 

męża. Trzeba podziwiać odwagę tej kobiety. 
— Jej nie, ale tych mężów. 

Logika 
Mark Twain przechadzał się raz po po

lach, opodal wiejskiego cmentarza. Zobaczył 
dwu ludzi z narzędziami mierniczymi, bie
gających tam i z powrotem. 

— Co czynicie? — zapytał. 
— Mierzymy grunt, na którym ma stanąć 

mur wokoło tego cmentarza. 
— Mur wokoło cmentarza? — zdziwił się 

Twain. — Na cóż ten mur? Ci, którzy są na 
cmentarzu, nie mają zamiaru wychodzić, a 
ci którzy są poza jego obrębem nie chcą zgo
ła tam wchodzić. 


